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WIL­LIAM SHA­KE­SPE­ARE

SONET 116

Z an­giel­skie­go prze­ło­żył Sta­ni­sław Ba­rań­czak
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Nie ma miej­sca we wspól­nej dwoj­ga serc prze­strze­ni

Dla ba­rier, prze­szkód. Mi­łość to nie mi­łość, je­śli,

Zmien­ny świat na­śla­du­jąc, sama się od­mie­ni

Lub zgo­dzi się nie ist­nieć, gdy ktoś ją prze­kre­śli.

O, nie: to znak, wznie­sio­ny wiecz­nie nad bał­wa­ny,

Bez drże­nia w twarz pa­trzą­cy sztor­mom i cy­klo­nom – 

Gwiaz­da zbłą­ka­nych ło­dzi, nie­osza­co­wa­nej

War­to­ści, choć­by pu­łap jej zmie­rzył astro­nom.

Mi­łość to nie igrasz­ka Cza­su: niech kwit­ną­ce

Róże wdzię­ków pod­ci­na sier­pem zdraj­ca bla­dy –

Mi­ło­ści nie od­mie­nią chwi­le, dni, mie­sią­ce:

Ona trwa – i trwać bę­dzie po sam skraj za­gła­dy.

Je­śli się mylę, wszyst­ko inne też mnie łu­dzi:

Że pi­szę to; że ko­chał choć raz któ­ryś z lu­dzi.



.

 


SON­NET 116
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Let me not to the mar­ria­ge of true minds

Ad­mit im­pe­di­ments. Love is not love

Which al­ters when it al­te­ra­tion finds,

Or bends with the re­mo­ver to re­mo­ve.

O no! it is an ever-fi­xed mark

That lo­oks on tem­pe­sts and is ne­ver sha­ken;

It is the star to eve­ry wand’ring bark,

Who­se worth’s unk­nown, al­tho­ugh his he­ight be ta­ken.

Love’s not Time’s fool, tho­ugh rosy lips and che­eks

Wi­thin his ben­ding sic­kle’s com­pass come;

Love al­ters not with his brief ho­urs and we­eks,

But be­ars it out even to the edge of doom.

If this be er­ror and upon me prov’d,

I ne­ver writ, nor no man ever lov’d.
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HANS CHRI­STIAN ANDER­SEN

KRÓ­LO­WA ŚNIE­GU

BAŚŃ W SIED­MIU CZĘ­ŚCIACH

Z duń­skie­go prze­ło­ży­ła Bo­gu­sła­wa So­chań­ska
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OPO­WIEŚĆ PIERW­SZA,
KTÓ­RA MÓWI O LU­STRZE I OKRU­CHACH

Po­słu­chaj­cie, za­czy­na­my! Kie­dy doj­dzie­my do koń­ca tej hi­sto­rii, bę­dzie­my wie­dzie­li wię­cej, niż wie­my te­raz, bo był to zły troll, je­den z naj­gor­szych, naj­gor­szych – „Dia­beł”. Pew­ne­go dnia był w świet­nym hu­mo­rze, po­nie­waż zro­bił lu­stro, któ­re mia­ło tę ce­chę, że gdy od­bi­ja­ło się w nim to, co do­bre i pięk­ne, to nie­mal w nim ni­kło, a to, co brzyd­kie i do ni­cze­go, od­bi­ja­ło się wy­raź­nie i było jesz­cze okrop­niej­sze. Naj­pięk­niej­sze kra­jo­bra­zy wy­glą­da­ły w nim jak ugo­to­wa­ny szpi­nak, naj­lep­si lu­dzie sta­wa­li się wstręt­ni, albo też sta­li na gło­wie, tu­łów gdzieś zni­kał, a twa­rze mie­li tak wy­krzy­wio­ne, że trud­no ich było po­znać, a je­śli był na nich choć je­den pieg, to moż­na było być pew­nym, że roz­le­je się na bro­dę i na nos. „To prze­za­baw­ne”, mó­wił „Dia­beł”. Gdy ko­muś przy­cho­dzi­ło na myśl coś do­bre­go, po­czci­we­go, to jego twarz w lu­strze wy­krzy­wia­ła się w ta­kim gry­ma­sie, że dia­bel­ski troll aż się za­śmie­wał ze swo­je­go spryt­ne­go wy­na­laz­ku. Wszy­scy, któ­rzy cho­dzi­li do jego szko­ły, a pro­wa­dził szko­łę trol­li, opo­wia­da­li na pra­wo i lewo, że stał się cud; uwa­ża­li, że do­pie­ro te­raz moż­na zo­ba­czyć, jak na­praw­dę wy­glą­da świat i jacy są lu­dzie. Bie­ga­li wszę­dzie z lu­strem, aż w koń­cu nie było ani jed­ne­go kra­ju, ani jed­ne­go czło­wie­ka, któ­ry nie zo­stał­by w nim fał­szy­wie przed­sta­wio­ny. Wresz­cie za­pra­gnę­li po­le­cieć do sa­me­go nie­ba, żeby za­kpić na­wet z anio­łów i z Pana Boga. Im wy­żej le­cie­li z tym lu­strem, tym gło­śniej się śmia­li, le­d­wie je mo­gli utrzy­mać; wzla­ty­wa­li co­raz wy­żej i wy­żej, co­raz bli­żej Pana Boga i anio­łów, aż tu na­gle od tego re­cho­tu lu­stro tak moc­no się za­trzę­sło, że wy­mknę­ło im się z rąk i ru­nę­ło na zie­mię. Roz­bi­ło się na set­ki mi­lio­nów, bi­lio­nów, a na­wet wię­cej dro­bi­nek i na­ro­bi­ło tym jesz­cze wię­cej złe­go niż przed­tem, bo nie­któ­re okru­chy były mniej­sze od zia­re­nek pia­sku i fru­wa­ły po ca­łym wiel­kim świe­cie, a gdy ko­muś ja­kiś wpadł do oka, to już tam zo­sta­wał, i od­tąd lu­dzie wi­dzie­li wszyst­ko źle lub do­strze­ga­li tyl­ko to, co w ja­kiejś spra­wie było nie­go­dzi­we, bo każ­dy ma­leń­ki okru­szek miał te same złe moce, co całe lu­stro. Nie­któ­rym odłam­ki utkwi­ły w sa­mym ser­cu, i wte­dy ro­bi­ło się strasz­nie, bo ta­kie ser­ce było od­tąd jak ka­wa­łek lodu. Zda­rza­ły się też ta­fle szkła tak duże, że wsta­wia­no je do okien, ale przez taką szy­bę nie war­to było pa­trzeć na przy­ja­ciół. Inne odłam­ki wpra­wia­no do oku­la­rów, i kie­dy lu­dzie je za­kła­da­li, żeby do­brze wi­dzieć i spra­wie­dli­wie oce­niać, spra­wy ukła­da­ły się fa­tal­nie; zły troll śmiał się, aż brzuch mu się trząsł, i tak mile go to ła­sko­ta­ło. Tym­cza­sem w po­wie­trzu wciąż fru­wa­ły ma­leń­kie odłam­ki lu­stra. Po­słu­chaj­my da­lej!


OPO­WIEŚĆ DRU­GA
CHŁO­PIEC I DZIEW­CZYN­KA

W pew­nym wiel­kim mie­ście, gdzie jest tak dużo do­mów i lu­dzi, że nie ma już miej­sca na choć­by ma­leń­kie ogród­ki i gdzie z tego po­wo­du więk­szość lu­dzi musi się za­do­wo­lić kwia­ta­mi w do­nicz­kach, żyło dwo­je ubo­gich dzie­ci, któ­re jed­nak mia­ły ogró­dek tro­chę więk­szy niż do­nicz­ka. Nie byli ro­dzeń­stwem, ale ko­cha­li się jak brat i sio­stra. Ro­dzi­ce ich miesz­ka­li na­prze­ciw­ko sie­bie, w po­ko­jach na pod­da­szu, tam, gdzie dach jed­ne­go domu do­ty­kał da­chu dru­gie­go, a wzdłuż oka­pów bie­gła ryn­na; w tym miej­scu z każ­de­go domu wy­cho­dzi­ło małe okien­ko, wy­star­czy­ło tyl­ko zro­bić krok nad ryn­ną i moż­na było przejść z jed­ne­go okien­ka do dru­gie­go.

Ro­dzi­ce dzie­ci mie­li pod okna­mi duże drew­nia­ne skrzyn­ki, ro­sły w nich zio­ła przy­pra­wo­we, z któ­rych ko­rzy­sta­li, i małe krze­wy róż, po jed­nym w każ­dej skrzyn­ce; pięk­nie so­bie ro­sły. Kie­dyś ro­dzi­ce wpa­dli na po­mysł, by tak usta­wić skrzyn­ki w po­przek ryn­ny, że nie­mal się­ga­ły od jed­ne­go okna do dru­gie­go i wy­glą­da­ły cał­kiem jak grząd­ki kwia­tów. Ze skrzy­nek zwie­sza­ły się pędy grosz­ku, a krze­wy róż wy­pusz­cza­ły dłu­gie ga­łąz­ki; wiły się wo­kół okien i na­chy­la­ły ku so­bie; wy­da­wa­ło się, że to bra­ma trium­fal­na z zie­le­ni i kwia­tów. Po­nie­waż skrzyn­ki były bar­dzo wy­so­ko i dzie­ci wie­dzia­ły, że nie wol­no im się na nie wdra­py­wać, po­zwa­la­no im czę­sto się od­wie­dzać i sie­dzieć na ma­łych sto­łecz­kach pod ró­ża­mi; tam wła­śnie wspa­nia­le się ba­wi­ły.

Zimą, rzecz ja­sna, tej przy­jem­no­ści już nie mia­ły. Okna były czę­sto cał­kiem za­mar­z­nię­te i wte­dy dzie­ci ogrze­wa­ły na pie­cu mie­dzia­ne pie­niąż­ki, przy­kła­da­ły je do za­mar­z­nię­tej szy­by i ro­bi­ły się cu­dow­ne dziur­ki do pa­trze­nia, okrą­głe, okrą­glut­kie; wy­glą­da­ły przez nie ła­god­ne, miłe oczka, jed­no z każ­de­go okna, tego wła­śnie chłop­ca i tej dziew­czyn­ki. On miał na imię Kaj, a ona Ger­da. La­tem, żeby mo­gli się od­wie­dzić, wy­star­czył je­den krok, zimą mu­sie­li po­ko­nać scho­dy, wie­le stop­ni w dół i wie­le stop­ni w górę, a tym­cza­sem na ze­wnątrz sy­pał śnieg.

– To roją się bia­łe psz­czo­ły – po­wie­dzia­ła bab­cia.

– A one też mają kró­lo­wą? – spy­tał chło­piec, bo wie­dział, że wśród praw­dzi­wych psz­czół zwy­kle jest kró­lo­wa.

– Mają – od­po­wie­dzia­ła bab­cia. – Lata tam, gdzie roją się naj­gę­ściej. Jest z nich wszyst­kich naj­więk­sza i ni­g­dy nie osia­da tu, na zie­mi, od­la­tu­je z po­wro­tem do czar­nej chmu­ry. W nie­jed­ną zi­mo­wą noc prze­la­tu­je przez uli­ce mia­sta i za­glą­da do okien, a wte­dy szy­by tak dziw­nie za­ma­rza­ją, jak­by były na nich kwia­ty.

– Tak, wi­dzie­li­śmy! – za­wo­ła­ły dzie­ci, te­raz nie mia­ły już wąt­pli­wo­ści, że to, co mówi bab­cia, jest praw­dą.

– A czy Kró­lo­wa Śnie­gu może tu­taj przyjść? – spy­ta­ła dziew­czyn­ka.

– Niech tyl­ko spró­bu­je – od­parł chło­piec – to za­raz ją po­sa­dzę na go­rą­cym pie­cu i się roz­to­pi!

Bab­cia po­gła­ska­ła go po gło­wie, a po­tem za­czę­ła opo­wia­dać inne hi­sto­rie.

Wie­czo­rem, gdy mały Kaj był w domu, czę­ścio­wo już ro­ze­bra­ny, wdra­pał się na krze­sło przy oknie i wyj­rzał przez dziur­kę; na ze­wnątrz spa­dło wła­śnie parę płat­ków śnie­gu i je­den z nich, ten naj­więk­szy, zo­stał na brze­gu skrzyn­ki i rósł, i rósł, aż w koń­cu za­mie­nił się w ko­bie­tę ubra­ną w naj­de­li­kat­niej­szą bia­łą gazę, jak­by utka­ną z mi­lio­nów gwiaź­dzi­stych płat­ków. Była bar­dzo pięk­na i wy­twor­na, ale cała z lodu, ośle­pia­ją­ce­go, iskrzą­ce­go się lodu. A jed­nak była żywa, oczy lśni­ły jak dwie ja­sne gwiaz­dy, ale nie było w nich spo­ko­ju ani ła­god­no­ści. Ski­nę­ła gło­wą w kie­run­ku okna i po­ma­cha­ła ręką. Chło­piec prze­stra­szył się i ze­sko­czył z krze­sła, a wte­dy za oknem jak­by prze­le­ciał wiel­ki ptak.

Na­za­jutrz był ostry mróz, a po­tem za­czę­ły się roz­to­py i na­de­szła wio­sna; świe­ci­ło słoń­ce, za­czę­ła pącz­ko­wać zie­leń, ja­skół­ki bu­do­wa­ły gniaz­da, otwie­ra­no okna, i dzie­ci znów sie­dzia­ły w swo­im ogró­decz­ku wy­so­ko koło ryn­ny, po­nad wszyst­ki­mi pię­tra­mi.

Róże kwi­tły tego lata za­chwy­ca­ją­co. Dziew­czyn­ka na­uczy­ła się psal­mu, w któ­rym była mowa o ró­żach; my­śla­ła wte­dy o swo­ich i śpie­wa­ła psalm chłop­cu, a on jej wtó­ro­wał:

 

Gdzie ro­sną róże, gdzie do­li­na,

Tam do nas mówi Boża Dzie­ci­na.

 

I dzie­ci trzy­ma­ły się za ręce, ca­ło­wa­ły róże, pa­trzy­ły na ja­sne sło­necz­ne świa­tło i zwra­ca­ły się do słoń­ca, jak gdy­by było w nim Dzie­ciąt­ko Je­zus. Ja­kie to były pięk­ne let­nie dni, jak cud­nie było na dwo­rze przy mło­dych ró­żach, któ­re, zda­wa­ło się, ni­g­dy nie mia­ły prze­kwit­nąć.

Kaj i Ger­da sie­dzie­li so­bie i oglą­da­li książ­kę z ob­raz­ka­mi o zwie­rzę­tach i pta­kach, gdy na­gle – ze­gar na ko­ściel­nej wie­ży aku­rat wy­bił pią­tą – Kaj za­wo­łał:

– Au! Ukłu­ło mnie w ser­cu! I coś mi wpa­dło do oka!

Dziew­czyn­ka ob­ję­ła go za szy­ję, Kaj mru­gał po­wie­ka­mi; nie, w oku nic nie było wi­dać.

– Chy­ba już wy­szło – po­wie­dział.

Nie­ste­ty, nie wy­szło. Był to wła­śnie je­den z tych okru­chów szkła, na któ­re roz­pry­sło się lu­stro, lu­stro trol­li, pa­mię­ta­my je, to kosz­mar­ne lu­stro, któ­re spra­wia­ło, że wszyst­ko, co wiel­kie i do­bre sta­wa­ło się w nim małe i ohyd­ne, a co nie­go­dzi­we i złe, sta­wa­ło się wy­raź­niej­sze, i każ­da wada na­tych­miast była wi­docz­na. Bied­ny Kaj, i jemu w ser­cu utkwił taki odła­mek. Wkrót­ce ser­ce bę­dzie jak ka­wa­łek lodu. Już nie bo­la­ło, ale odła­mek lu­stra w nim tkwił.

– Cze­mu pła­czesz? – spy­tał. – Okrop­nie wy­glą­dasz, kie­dy pła­czesz. Prze­cież nic mi nie jest. Fuj! – wrza­snął na­gle. – Ta róża jest po­żar­ta przez ro­ba­ka! A tam­ta, patrz, cał­kiem krzy­wa! W grun­cie rze­czy są obrzy­dli­we, tak samo jak te skrzyn­ki, w któ­rych ro­sną! – Moc­no kop­nął w skrzyn­kę i obe­rwał obie róże.

– Kaj, co ty ro­bisz? – za­wo­ła­ła dziew­czyn­ka, a on wi­dząc jej prze­ra­że­nie, ze­rwał jesz­cze jed­ną różę i sko­czył przez okno do swo­je­go po­ko­ju; zo­sta­wił małą, ko­cha­ną Ger­dę samą.

Kie­dy póź­niej przy­szła z książ­ką z ob­raz­ka­mi, po­wie­dział, że to książ­ka dla ose­sków, a gdy bab­cia opo­wia­da­ła róż­ne hi­sto­rie, to za­wsze miał ja­kieś „ale” – a je­śli to było moż­li­we, sta­wał za jej ple­ca­mi, za­kła­dał oku­la­ry i prze­drzeź­niał; nie­źle mu to wy­cho­dzi­ło i lu­dzie się z tego śmia­li. Wkrót­ce po­tra­fił już na­śla­do­wać mowę i chód wszyst­kich miesz­kań­ców uli­cy, wszyst­ko, co było w nich dziw­ne i nie­ład­ne. Lu­dzie mó­wi­li:

– Ten chło­pak ma tęgą gło­wę! – Ale to przez okruch szkła w oku, i przez ten dru­gi, co utkwił mu w ser­cu, to przez nie draż­nił się na­wet z małą Ger­dą, któ­ra ko­cha­ła go ca­łym ser­cem.

Za­ba­wy Kaja były te­raz inne niż przed­tem, sta­ły się ta­kie na­uko­we: pew­nej zi­mo­wej nocy, kie­dy pró­szył śnieg, przy­niósł z domu duże szkło po­więk­sza­ją­ce i przy­trzy­mał róg swo­je­go gra­na­to­we­go płasz­czy­ka, żeby na­pa­dał na nie­go śnieg.

– Po­patrz przez szkło, Ger­do – po­wie­dział. Każ­dy pła­tek śnie­gu był moc­no po­więk­szo­ny i wy­glą­dał jak wspa­nia­ły kwiat lub dzie­się­cio­ra­mien­na gwiaz­da; ład­ny to był wi­dok.

– Wi­dzisz, ja­kie to do­sko­na­łe? – mó­wił Kaj. – Dużo cie­kaw­sze niż praw­dzi­we kwia­ty! Te są ide­al­ne, ni­cze­go im nie bra­ku­je, je­śli tyl­ko nie za­czy­na­ją top­nieć.

Krót­ko po­tem Kaj zja­wił się w du­żych rę­ka­wi­cach, z sa­necz­ka­mi na ple­cach, i wrza­snął Ger­dzie pro­sto do ucha:

– Po­zwo­li­li mi zjeż­dżać na tym du­żym pla­cu, gdzie ba­wią się inne dzie­ci! – I już go nie było.

A tam na pla­cu naj­spryt­niej­si chłop­cy przy­wią­zy­wa­li czę­sto swo­je sa­necz­ki do chłop­skie­go wozu i je­cha­li so­bie ka­wał dro­gi za nim. Było bar­dzo we­so­ło. Gdy tak w naj­lep­sze się ba­wi­li, nad­je­cha­ły duże sa­nie; ca­lu­teń­kie po­ma­lo­wa­ne były na bia­ło i sie­dział w nich ktoś otu­lo­ny w bia­łe fu­tro i w bia­łej fu­trza­nej czap­ce; sa­nie dwu­krot­nie ob­je­cha­ły plac, a Kaj bły­ska­wicz­nie przy­wią­zał do nich swo­je sa­necz­ki, i już je­chał za nimi. Sa­nie pę­dzi­ły co­raz szyb­ciej i szyb­ciej, i skrę­ci­ły w na­stęp­ną uli­cę. Oso­ba, któ­ra nimi po­wo­zi­ła, ob­ró­ci­ła się do tyłu, kiw­nę­ła Ka­jo­wi przy­jaź­nie gło­wą, jak­by się zna­li; za każ­dym ra­zem, gdy Kaj chciał od­cze­pić sa­necz­ki, zno­wu ki­wa­ła do nie­go gło­wą i Kaj spo­koj­nie sie­dział da­lej. Wy­je­cha­li poza bra­mę mia­sta. Wte­dy śnieg za­czął sy­pać tak gwał­tow­nie, że chło­piec nie wi­dział nic na wy­cią­gnię­cie ręki, a sa­nie pę­dzi­ły da­lej, więc szyb­ko pu­ścił sznur, żeby się od nich uwol­nić, ale to nie po­mo­gło; jego mały po­jazd na­dal był na uwię­zi i pę­dził z pręd­ko­ścią wia­tru. Wte­dy Kaj gło­śno za­wo­łał, ale nikt go nie usły­szał, a śnieg sy­pał i sa­nie pę­dzi­ły da­lej; od cza­su do cza­su pod­ska­ki­wa­ły, aż Ka­jo­wi zda­wa­ło się, że po­ko­nu­je rowy i ogro­dze­nia. Prze­stra­szył się na­praw­dę, chciał od­mó­wić Oj­cze Nasz, ale pa­mię­tał tyl­ko ta­blicz­kę mno­że­nia.

Płat­ki śnie­gu były co­raz więk­sze i więk­sze, i wresz­cie za­czę­ły przy­po­mi­nać wiel­kie, bia­łe kury; wtem od­sko­czy­ły na bok, sa­nie za­trzy­ma­ły się, i oso­ba, któ­ra w nich je­cha­ła, pod­nio­sła się; fu­tro i czap­kę mia­ła z czy­ste­go śnie­gu. W sa­niach sta­ła wy­pro­sto­wa­na, wy­so­ka, olśnie­wa­ją­co bia­ła pani, Kró­lo­wa Śnie­gu.

– Spo­ro uje­cha­li­śmy – po­wie­dzia­ła. – Ale ty pew­nie mar­z­niesz, otul się moim niedź­wie­dzim fu­trem. – Po­sa­dzi­ła Kaja w sa­niach obok sie­bie i otu­li­ła go fu­trem; było mu tak, jak­by się za­padł w śnież­ną za­spę.

– Jesz­cze ci zim­no? – spy­ta­ła i po­ca­ło­wa­ła go w czo­ło. Uch! Ten po­ca­łu­nek był zim­niej­szy niż lód, prze­szył mu ser­ce, któ­re już i tak było w po­ło­wie ka­wał­kiem lodu; Ka­jo­wi zda­wa­ło się, że umrze, ale tyl­ko przez chwi­lę, a po­tem było na­wet le­piej; już nie czuł wo­kół sie­bie zim­na.

– Moje san­ki! Nie za­po­mnij mo­ich sa­nek! – przy­po­mniał so­bie na­gle i sa­necz­ki przy­wią­za­no do jed­nej z bia­łych kur; fru­nę­ła te­raz za nimi z san­ka­mi na grzbie­cie. Kró­lo­wa Śnie­gu po­ca­ło­wa­ła Kaja jesz­cze raz, a wte­dy za­po­mniał o Ger­dzie i o bab­ci, i o wszyst­kich w domu.

– Nie będę cię już wię­cej ca­ło­wa­ła – po­wie­dzia­ła – bo za­ca­ło­wa­ła­bym cię na śmierć.

Kaj spoj­rzał na nią; była taka pięk­na, nie wy­obra­żał so­bie mą­drzej­szej, pięk­niej­szej twa­rzy, nie wy­da­wa­ła mu się już z lodu, jak wte­dy, gdy ma­cha­ła do nie­go ręką zza szy­by; w jego oczach była do­sko­na­ła, w ogó­le się nie bał, po­wie­dział jej, że umie li­czyć w pa­mię­ci, i to z ułam­ka­mi, że po­tra­fi wy­li­czyć, ile mil kwa­dra­to­wych mają róż­ne kra­je i ilu miesz­kań­ców, a ona cały czas się uśmie­cha­ła. Po­my­ślał wte­dy, że jed­nak to, co umie, to za mało, i spoj­rzał w wiel­ką, ogrom­ną prze­strzeń po­wietrz­ną, a Kró­lo­wa Śnie­gu po­le­cia­ła z nim wy­so­ko, hen na czar­ną chmu­rę, a wi­cher hu­czał i grzmiał, jak­by śpie­wał sta­ro­daw­ne pie­śni. Le­cie­li nad la­sa­mi i je­zio­ra­mi, nad lą­da­mi i mo­rza­mi; pod nimi szu­miał zim­ny wiatr, wyły wil­ki, iskrzył się śnieg, a w gó­rze nad śnie­giem le­cia­ły, kra­cząc, czar­ne wro­ny. Po­nad tym wszyst­kim świe­cił księ­życ, ogrom­ny i ja­sny, a Kaj pa­trzył na nie­go w tę dłu­gą, dłu­gą zi­mo­wą noc; gdy na­stał dzień, spał u stóp Kró­lo­wej Śnie­gu.


OPO­WIEŚĆ TRZE­CIA
KWIA­TO­WY OGRÓD KO­BIE­TY, KTÓ­RA ZNA­ŁA SIĘ NA CZA­RACH

A co czu­ła mała Ger­da, gdy Kaj prze­stał przy­cho­dzić? Gdzie on się po­dział? Nikt nie wie­dział, nikt nie mógł nic po­ra­dzić. Chłop­cy mó­wi­li tyl­ko, że wi­dzie­li, jak przy­wią­zał swo­je san­ki do wspa­nia­łych wiel­kich sań, któ­re po­mknę­ły uli­cą, hen za bra­mę mia­sta. Nikt nie wie­dział, gdzie jest Kaj; po­pły­nę­ło wie­le łez, mała Ger­da pła­ka­ła dłu­go i rzew­nie. Wresz­cie po­wie­dzie­li, że Kaj nie żyje, że uto­nął w rze­ce, któ­ra prze­pły­wa­ła obok mia­sta; o, były to dłu­gie, ciem­ne, zi­mo­we dni.

A po­tem na­de­szła wio­sna z cie­płym słon­kiem.

– Kaj nie żyje, nie ma go! – po­wie­dzia­ła mała Ger­da.

– Nie są­dzę – od­parł pro­mień słoń­ca.

– Nie żyje, nie ma go! – po­wie­dzia­ła Ger­da do ja­skó­łek.

– Nie są­dzi­my – mó­wi­ły ja­skół­ki, i w koń­cu Ger­da też prze­sta­ła tak są­dzić.

– Za­ło­żę moje nowe czer­wo­ne bu­ci­ki – po­wie­dzia­ła pew­ne­go ran­ka – te, któ­rych Kaj ni­g­dy nie wi­dział, zej­dę na dół do rze­ki i ją wy­py­tam.

Było bar­dzo wcze­śnie; Ger­da po­ca­ło­wa­ła śpią­cą bab­cię, wło­ży­ła czer­wo­ne bu­ci­ki i sama jed­na po­szła za bra­mę, nad rze­kę.

– Czy to praw­da, że za­bra­łaś mo­je­go przy­ja­cie­la? Je­śli mi go zwró­cisz, dam ci moje czer­wo­ne bu­ci­ki!

I zda­wa­ło jej się, że fale dziw­nie po­ta­ku­ją, więc zdję­ła swo­je czer­wo­ne bu­ci­ki, naj­uko­chań­sze ze wszyst­kich, ja­kie mia­ła, i wrzu­ci­ła je do rze­ki, ale upa­dły bli­sko brze­gu i drob­ne fale za­raz przy­nio­sły je z po­wro­tem na ląd, jak­by rze­ka nie chcia­ła przy­jąć tego, co dla Ger­dy było ta­kie dro­gie, nie mia­ła prze­cież ma­łe­go Kaja. Ale Ger­da uzna­ła, że rzu­ci­ła bu­ci­ki nie dość da­le­ko, więc we­szła do ło­dzi w si­to­wiu i rzu­ci­ła z naj­dal­sze­go jej koń­ca, ale łódź nie była przy­wią­za­na, i przy ru­chu, jaki zro­bi­ła Ger­da, od­pły­nę­ła; dziew­czyn­ka spo­strze­gła to i szyb­ko chcia­ła wyjść na brzeg, ale nim zdą­ży­ła, łódź od­bi­ła już pra­wie metr od brze­gu i szyb­ko od­pły­wa­ła.

Wte­dy Ger­da okrop­nie się prze­stra­szy­ła i za­czę­ła pła­kać, ale nikt jej nie sły­szał poza wró­bel­ka­mi, a one nie mo­gły spro­wa­dzić jej na ląd, le­cia­ły tyl­ko wzdłuż brze­gu i ćwier­ka­ły, jak­by chcia­ły ją po­cie­szyć: „Tu je­ste­śmy! Tu je­ste­śmy!”. Łódź dry­fo­wa­ła z prą­dem; mała Ger­da sie­dzia­ła ci­chut­ko w sa­mych poń­czosz­kach, czer­wo­ne bu­ci­ki pły­nę­ły z tyłu, ale nie mo­gły do­go­nić przy­śpie­sza­ją­cej ło­dzi.

Na brze­gach rze­ki było pięk­nie, za­chwy­ca­ły cud­ne kwia­ty, sta­re drze­wa i zbo­cza, na któ­rych pa­sły się owce i kro­wy, ale nie było ani jed­ne­go czło­wie­ka.

„Może rze­ka za­nie­sie mnie do Kaja”, po­my­śla­ła Ger­da i hu­mor jej się po­pra­wił; sta­nę­ła i przez wie­le go­dzin pa­trzy­ła na pięk­ne zie­lo­ne brze­gi rze­ki. Wresz­cie do­pły­nę­ła do du­że­go wi­śnio­we­go sadu, gdzie stał mały do­mek o dziw­nych czer­wo­nych i nie­bie­skich oknach, w do­dat­ku kry­ty strze­chą, a na ze­wnątrz dwóch żoł­nie­rzy z drew­na pre­zen­to­wa­ło broń przed każ­dym, kto tam­tę­dy pły­nął.

Ger­da za­wo­ła­ła na nich, my­śla­ła, że są żywi, ale oni, rzecz ja­sna, nie od­po­wie­dzie­li; pod­pły­nę­ła te­raz cał­kiem bli­sko, bo rze­ka po­py­cha­ła łód­kę w kie­run­ku lądu.

Ger­da za­wo­ła­ła jesz­cze gło­śniej i z domu wy­szła bar­dzo, bar­dzo sta­ra ko­bie­ta, pod­pie­ra­ła się za­krzy­wio­nym ko­stu­rem, a na gło­wie mia­ła duży ka­pe­lusz po­ma­lo­wa­ny w cud­ne kwia­ty.

– Bied­na dzie­ci­no – po­wie­dzia­ła. – Jak to się sta­ło, że pły­niesz z tym sil­nym prą­dem? Po­nio­sło cię w da­le­ki świat! – We­szła do wody, za­ha­czy­ła ko­stu­rem o łódź, przy­cią­gnę­ła ją do brze­gu i wy­cią­gnę­ła Ger­dę.

A Ger­da była szczę­śli­wa, że wy­szła na su­chy ląd, choć tro­chę się bała tej ob­cej sta­rusz­ki.

– Chodź, opo­wiedz mi, kim je­steś i jak się tu do­sta­łaś – po­wie­dzia­ła sta­ra ko­bie­ta.

I Ger­da opo­wia­da­ła, a ona krę­ci­ła gło­wą i mó­wi­ła: „Hm, hm”. A gdy Ger­da opo­wie­dzia­ła jej już wszyst­ko i spy­ta­ła ją, czy nie wi­dzia­ła Kaja, sta­rusz­ka od­par­ła, że wpraw­dzie tędy nie prze­cho­dził, ale na pew­no przyj­dzie, więc Ger­da nie po­win­na się smu­cić, po­win­na ra­czej spró­bo­wać jej wi­śni, obej­rzeć jej kwia­ty; są pięk­niej­sze niż wszyst­kie książ­ki z ob­raz­ka­mi, a każ­dy po­tra­fi opo­wie­dzieć ja­kąś hi­sto­rię. Wzię­ła Ger­dę za rękę, we­szły do dom­ku i sta­rusz­ka za­mknę­ła drzwi.

Okna były okrop­nie wy­so­ko, a szy­by w nich czer­wo­ne, nie­bie­skie i żół­te; świa­tło dnia tak dziw­nie się tam mie­ni­ło wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi, ale na sto­le sta­ły pysz­ne wi­śnie, i Ger­da ja­dła tyle, ile tyl­ko chcia­ła, bo było jej wol­no. A kie­dy ja­dła, sta­rusz­ka cze­sa­ła jej wło­sy zło­tym grze­bie­niem, a wło­sy lśni­ły zło­ci­ście i pięk­nie się wiły wo­kół jej ma­łej, mi­łej, okrą­glut­kiej, po­dob­nej do róży twa­rzycz­ki.

– Bar­dzo mi bra­ko­wa­ło ta­kiej ma­łej, słod­kiej dziew­czyn­ki – po­wie­dzia­ła sta­rusz­ka. – Zo­ba­czysz, jak nam bę­dzie do­brze ra­zem! – I w mia­rę jak cze­sa­ła jej wło­sy, Ger­da co­raz bar­dziej za­po­mi­na­ła swo­je­go przy­ja­cie­la Kaja, bo sta­rusz­ka zna­ła się na cza­rach, ale nie była złą cza­row­ni­cą, cza­ro­wa­ła tyl­ko tro­chę, dla wła­snej przy­jem­no­ści, a bar­dzo chcia­ła za­trzy­mać u sie­bie Ger­dę. Dla­te­go po­szła do ogro­du, wy­cią­gnę­ła swój ko­stur ku ró­żom, i choć pięk­nie kwi­tły, zni­kły wszyst­kie w czar­nej zie­mi i nie spo­sób było do­strzec, gdzie ro­sły. Sta­rusz­ka bała się, że gdy Ger­da je zo­ba­czy, to po­my­śli o swo­ich ró­żach, przy­po­mni so­bie Kaja i odej­dzie.

Po­tem za­pro­wa­dzi­ła Ger­dę do ogro­du. Och, jak tam pach­nia­ło, jak było pięk­nie! W peł­nym kwie­ciu sta­ły wszel­kie kwia­ty, ja­kie so­bie moż­na wy­obra­zić, i to kwit­ną­ce we wszyst­kich po­rach roku; żad­na książ­ka z ob­raz­ka­mi nie mo­gła­by być bar­dziej ko­lo­ro­wa i pięk­na. Ger­da pod­ska­ki­wa­ła z ra­do­ści i ba­wi­ła się do­pó­ty, do­pó­ki słoń­ce nie za­szło za wy­so­ki­mi wi­śnia­mi, a po­tem po­ło­ży­ła się do cu­dow­ne­go łóż­ka pod koł­der­kę z błę­kit­nych fioł­ków, ob­le­czo­ną w czer­wo­ny je­dwab, i za­snę­ła, i śni­ła tak pięk­ne sny, jak ja­kaś kró­lo­wa w dniu swo­je­go ślu­bu.

Na­za­jutrz znów mo­gła się ba­wić kwia­ta­mi w cie­płym słon­ku – i tak mi­nę­ło wie­le dni. Ger­da po­zna­ła każ­dy kwiat, ale mimo że tyle ich było, zda­wa­ło jej się, że ja­kie­goś bra­ku­je, nie wie­dzia­ła tyl­ko ja­kie­go. Aż tu pew­ne­go dnia sie­dzi so­bie i oglą­da ka­pe­lusz sta­rusz­ki ma­lo­wa­ny w kwia­ty, a traf chciał, że naj­pięk­niej­szym z nich była róża. Sta­rusz­ka za­po­mnia­ła usu­nąć ją z ka­pe­lu­sza, gdy cho­wa­ła róże pod zie­mią; ale tak to jest, je­śli się nie my­śli, co się robi.

– Co? – za­wo­ła­ła Ger­da. – Tu nie ma róż! – I wsko­czy­ła mię­dzy grząd­ki, szu­ka­ła, szu­ka­ła, ale żad­nych róż nie było; wte­dy usia­dła i za­pła­ka­ła, a jej go­rą­ce łzy spa­dły wła­śnie w miej­scu, gdzie znikł je­den z ró­ża­nych krze­wów. Gdy cie­płe łzy po­kro­pi­ły gle­bę, krzew róży na­gle wy­chy­nął z zie­mi, tak samo kwit­ną­cy jak wte­dy, kie­dy się pod nią za­padł. Ger­da ob­ję­ła go, uca­ło­wa­ła jego kwia­ty i po­my­śla­ła o pięk­nych ró­żach w domu, a za­ra­zem i o ma­łym Kaju.

– Och, ile zmar­no­wa­łam cza­su – po­wie­dzia­ła. – Mia­łam prze­cież zna­leźć Kaja! Czy wie­cie, gdzie on jest? – spy­ta­ła róż. – My­śli­cie, że umarł i już go nie ma?

– Nie umarł – po­wie­dzia­ły róże. – By­ły­śmy prze­cież pod zie­mią, tam są wszy­scy zmar­li, ale Kaja nie było.

– Dzię­ku­ję wam! – za­wo­ła­ła Ger­da i po­szła do in­nych kwia­tów, za­glą­da­ła w ich kie­li­chy i py­ta­ła: – Czy wie­cie, gdzie jest mały Kaj?

Ale każ­dy kwiat śnił w słoń­cu wła­sną baśń albo hi­sto­rię, opo­wie­dzia­ły jej ich tyle, tyle, ale ża­den nie wie­dział nic o Kaju.

O czym opo­wie­dzia­ła po­ma­rań­czo­wa li­lia?

 

– Sły­szysz bę­be­nek? Bum, bum! Tyl­ko dwa tony, wiecz­nie bum, bum! Słu­chaj ża­łob­nej pie­śni ko­biet, słu­chaj wo­ła­nia ka­pła­na. W dłu­giej czer­wo­nej sza­cie stoi na sto­sie Hin­du­ska, peł­zną po niej pło­mie­nie, i po jej zmar­łym mężu, lecz ona my­śli o męż­czyź­nie ży­wym, stoi tam obok, jego oczy pło­ną go­rę­cej niż ogień; żar jego oczu się­ga jej ser­ca bar­dziej niż pło­mień, któ­ry za chwi­lę na po­piół spa­li jej cia­ło. Czy żar ser­ca może zgi­nąć na ogni­stym sto­sie?

 

– Zu­peł­nie tego nie ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła Ger­da.

– To moja baśń! – od­par­ła li­lia.

A co mówi po­wój?

 

– Nad wą­ską gór­ską dro­gą przy­cup­nął sta­ry ry­cer­ski za­mek; gę­stwi­na wiecz­nej zie­le­ni po­ra­sta jego czer­wo­ne mury, liść przy li­ściu, do­ko­ła al­ta­ny. A tam stoi ślicz­na dziew­czy­na, prze­chy­la się nad po­rę­czą i pa­trzy w dół na dro­gę. Żad­na róża nie zwie­sza się z ga­łę­zi pięk­niej niż ona, ża­den kwiat ja­bło­ni ze­rwa­ny z drze­wa przez wiatr nie pły­nie wdzięcz­niej niż ona; jak sze­le­ści ta pięk­na je­dwab­na suk­nia! Czy on na­praw­dę nie przyj­dzie?

 

– Masz na my­śli Kaja? – spy­ta­ła Ger­da.

– Opo­wia­dam tyl­ko moją baśń, moje ma­rze­nie – od­parł po­wój.

A co mówi mały prze­bi­śnieg?

 

– Mię­dzy drze­wa­mi wisi na sznu­rach dłu­ga de­ska, to huś­taw­ka; sie­dzą na niej dwie małe dziew­czyn­ki – su­kien­ki mają śnież­no­bia­łe, z ka­pe­lu­szy po­wie­wa­ją je­dwab­ne wstąż­ki. Ich star­szy brat stoi na huś­taw­ce, owi­nął sznur wo­kół ra­mie­nia, żeby się trzy­mać, bo w jed­nej ręce ma mi­secz­kę, a w dru­giej słom­kę, i wy­dmu­chu­je my­dla­ne bań­ki. Huś­taw­ka buja się, w po­wie­trzu pły­ną mie­nią­ce się cud­ny­mi bar­wa­mi bań­ki, ostat­nia wisi jesz­cze u słom­ki, wy­gi­na się na wie­trze; huś­taw­ka się huś­ta. Mały czar­ny pie­sek, lek­ki tak jak bań­ki, sta­je na tyl­nych łap­kach, chce na huś­taw­kę. Huś­taw­ka szy­bu­je, pie­sek upa­da, szcze­ka, jest zły; wszyst­ko go draż­ni, bań­ki pry­ska­ją. Roz­bu­ja­na huś­taw­ka, szy­bu­ją­ce ob­raz­ki z my­dla­nej pia­ny – oto moja pieśń.
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